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Gdy w dniu 29 dziennik nasz już byt złożony, a to co mówić 
mamy o obchodzie w Towarzystwie Litcrackiem wymagać bę» 
dzie obszerniejszej karty, przedmiot ten odsełamy do przyszłego 
numeru naszego pisma. Dzisiaj przestaniemy na proslem donie­
sieniu o tem jak przeszedł dzień 29 Listopada.

Wszyscy katolicy polscy byli na mszy w kościele des Peltts 
Peres; wszyscy zaś ludzie polityczni którym o to chodziło aby 
ich kto nie posądził że do kościoła idą na modlitwę, zgromadzili 
się w kościele St. Germain des Pres, gdzte pomnik Jana Kazi­
mierza usprawiedliwiał ich bytność pobudkami wspomnień histo­
rycznych.

Od godziny drugiej po południu do czwartej, Towarzystwo 
Literackie odbywało swoje publiczne posiedzenie.

Obchód ogółu emigrantów polskich Paryż zamieszkujących, 
nie miał miejsca w tym roku. Komissarze tak dobrze pracowali, 
że pogrzebli tę uroczystość żałoby narodowej, właśnie jakby byli 
komissarzami nie do urządzenia a|e do pochowania obchodu. 
Nasze smutne przepowiednie spełniły się do słowa, wcześniej 
niżeli się naszym obawom zdało. Panowie którzy wzięli na sie­
bie mówić w imieniu emigracii paryzkiej, udali się do władcy po­
licyjnej aby oświadczyć, żenaszem życzeniem było powtórzyć ob­
chód nocy 29. Jest już na to w policii stereotypowane pozwolenie,
1 przydanym warunkiem aby polskiej uroczystości nie zamieniać 
na fetę rewolucyjną fcancuzką; to pozwolenie powtórzono. Na- 
ówczas nasi nieszczęśliwi posłowie przydali, że chęcią ich było 
zaprosić do prezydencji PP.Arago, de Cormenin, Garnier Pagis, 
ęastide; tćj wesołej propozycii policja przeciwstawiła wyraźny



zakaz, dodając zarazem że bynajmniej nie przeszkadza obchodo­
wi zachowującemu swój czysto polski charakter; ale to zastrzeże­
nie uważano za gwałt niesiony swobodnemu obradowaniu i zde­
cydowano, że lepiej nie mieć wcale obchodu, niżeli go mieć bez 
PanąArago. Po czem komissarze niezmiernie tryumfowali — i 
słusznie ! Sprowadzić zakaz rzeczy klórą mieli urządzać, jakiejżeto 
niewymagało biegłości! Jeśli tej natury mają być wszystkie try­
umfy zjednoczenia, prosimy je bardzo pokornie^ aby nas wyłą­
czyło na zawsze od korzyści ze swoich zwycięztw. Przecież, bio­
rąc na hurt wzywających i wezwanych, znajdował się tam jeden 
człowiek z rozumem i talentem, P. Garnjer Pages; dziwi nas. 
niepomału że sam pierwszy nieoświecił naszych współziomków, 
że jeśli ta obecność francuzów na naszem święcie , ma znaczyć 
sprzymierzenie Francii do naszćj sprawy, to byłoby stokroć wa­
żniejszą gdyby to sprzymierzenie wyobrażane było prze% ludzi 
opinii umiarkowanych, zachowawczych, rządowych, przez ludzi 
będących na kolejach najbliższych władzy, nić li przez rewolu­
cjonistów którzy i tak w przekonaniu Europy są przyjaciółmi 
naszymi, i dla tego, w istocie, są dla nas niewygodnymi przyja­
ciółmi.

— Towarzystwo Demokratyczne polskie, obchodziło także, 
pamiątkę dnia 29 Listopada. Posiedzenie miało miejsce w sali 
czytelni przy ulicy La H-arpe pod prezydencią doktora E. Kora- 
biewicza o godzinie 1 po południu. Wiktor Heltman, Juliusz 
Wysłouch i Nowak mieli stosowne do uroczystości dnia tego 
mowy, w końcu ziomek Wróblewski odczytał wiersz Józefa Zie­
lińskiego, O rzeł Białi/, który powszechne zyskał oklaski.

n Polacy mieszkający w Wersalu, w liczbie około pięciudzie- 
siąt obchodzili tamże rocznicę dziesiątą wiekopomnej rewolucii 
polskiej, w roku 1831 rozpoczętej. W tym celu zgromadzili się, 
za zezwoleniem X . Arcybiskupa Wersalskiego do kościoła S. 
Ludwika o godzinie 12 w południe d. 29 Listopada r. b. i słu-



chali mszy świętej celebrowanej przez X. Puchalskiego, jednego 
z kapelanów wojsk polskich, przy akompaniowaniu organu przez 
Chrystyna Ostrowskiego odśpiewali w polskim języku Supplika- 
cie Swiąty Boże. Z kościoła udali się do sali przygotowanej, 
przy ulicy de 1’Orangerie, w hotelu Brytanii i tamże mieli posie­
dzenie na którem kilku ziomków zabrało głosy. D. Zwierkowski 
wystawił smutny obraz wpływu carów moskiewskich na losy 
Polski, nieszczęśliwy jej rozbiół, przyczyny niepowiedzenia się 
ostatniej rewolucii w 1831 roku, a ztąd męczeńskie lułactwo 
szczątków patryotów Polski, którzy przenieśli wszelkie znieść na 
obcej ziemi cierpienia, niżeli się poddać haniebnie wrogom Ojczy- 
zny.Upominał przy tem rodaków, aby ślepo nie ufali tym, którzy 
mając w swem ręku losy narodu, mieli to nieszczęście, że zawsze 
Po|skę do grobu tylko popchnąć, a nigdy jej z niego podzwignąć 
niezdołali. P. Jeleński przedstawił wzniosłe uczucia patryotjzmu 
Polaków gruntując nanieb odrodzenie się Polski.M.Kraiński mó­
wił o potrzebie połączenia się mężów, których zasługi w kraju i 
Emigracii, wyniosły na wyższy stopień zaufania, a wtenczas i 
części emigracii każdemu|z'nich sprzyjające, w jedność połączone 
zostaną. P. Marciejewski naganiał Emigracii, że się dzieli na 
coraz liczniejsze odnogi, zamiast się coraz bardziej w jedność 
kojarzyć spodziewa Się jednak poszlachetnym zapale młodzieży 
polskiej, że tę jedność w krotce osiągnie.:»
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Bracia! srogie nasze ciern ie,
Lecz przejdzie bieda jak se n ;
A kto Polsce służy w iernie,
Zawiekuje w niebie ten.
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Ziemię naszą najechali,
M ęczy, ciśnie krew nam wróg,
I krzyczy : « Lachy przegrali! » 
Odpowie im na to Bóg.

My dźwigajmy nasz krzyż w zgodzie^ 
A kto pomógł nam go nieść,
W jakimkolwiek on narodzie, 
Zdrowie jem u, szczęście, cześć,

Lecz szlachto! czem twe cierpienia !. 
Spójrz na kmiotków biedny stan.
Ci z pokoleń w pokolenia,
W więzach orzą cudzy łan.

I co wiosna Panu w głodzie 
Młócą siany przez nich kłos.
Próżno wstajesz dumny rodzie;
Gdy nie zmieniasz ludu los.

My zdeptali prawo człeka,
Przyszli gorsi, depczą naś: 
Poprawmy się , a miecz czeka.
Ich bagnetów wytnie las.

kecz możeż owoc być danym ,
Od wyrwanych z ziemi drzew ?
0  ■ wy co w kraju kochanym !
Do was leci wieszcza śpiew.

Was przestrzega, jak tu ludzi 
Od czyścowych lecąfc dusz,
Czasem w egn ie  mara budzi
1 namawia : « Bogu s łu ż ! »

My tułacze, cóż my możem ?'
Przy Ojczyzny sprawie trwać,
Nim  swe przy nićj kości złożem ,
Tu sw e za nią modły słać.

Ale miłość ! kto z nas pada,
Niech go dźwignie każdy brat;:
Ah ! niech m iłość naińi włada, 
Zwyciężyła ona świat.
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